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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia iq ,  Marca.  

D o n o s z ą  z C h e ł m n a  nad Wis łą  pod d. g.  
1). i n . : Już  rozpoczę to  kosz tem miasta b ud ow ę  
n o w e g o  g imnaayurn katol ickiego —  drugiego  
w Prusiech zachodnich —  które j e szcze  w tym  
roku ma hyc o tw orz on e .  N ,  Pan raczył  naj- 
łaskawiej z ezw o l i ć  na dod awanie  roczn i e  na  
utrzymanie  tego zakładu sumrny 5000 Tal .

Z  d n i a  16.  M a r c a ,
N .  Pan  raczy! wczoraj zawierzyte lnionermi  

przez N ,  Króla W .  Brytanii  w nadzwycza jnej  
missy  i przy»dworze tu te j s zym, S i r  R o b e r t o ­
w i  A d a i r ,  c z łonkowi  Rady  Tajnej  i b y ł e m u  

; P o s ł o w i  przy Porcie  Ot tomańsk ie j , dać p os ł u ­
chanie  p o że g na ln e  i przyjąć p i smo  20  o d w o -  
łujące,

U .v i i \ y v v i% i tv v w

W iadomości zagraniczne.
v  w  r ° ^ e s t w  0 P o l s k i e ,  

w  .7 , .r6?: a.w y '  dnia 13.  Marca.
W  Krakowie dnia 19, z.  m.  rozstał się z lytn  

światem czc igodny  kapłan X iądz Mikołaj  Ja- 
«»owski Kanonik katedralny krakowski ,  Pro-  
l esor  w Uniwersy tec i e  t a m ec zn y m .  Pozos ta ły

k i l k t i d . z i e ś i ą t - t y s i ę c z n y  m a j ą t e k  p r z e z n a c z y ł  na  
c e l e  d o b r o c z y n n e .

F  r a
P  a r y źa ,

n c v a.
dnia 5.

Organ  dynastycznej  oppozyc  
f r a n c u z  k i ,  tak dziś swoje  niec

Marca,  
yi,  K u r y  e r

--------------   swoję  n i echęć  wynurza,
A n i  rząd;  ani I z b y ,  ani s t ronnictwa,  nie  m o ­
gą już na żaden  sposob ostać się d ługo  w o-  
plakanedi  zam ie sza n iu ,  w jakiem się obe cn ie  
znajdują.  I to inużby  też bowiem m o g ł o  co rla 
tern za l eżeć ,  aby ten stan os łabienia i k ł am ­
stwa jeszcze  nadal  utrzymać? W  dzisiejszej  
e p o c e  doświadczenia  potrzeba jak największej  
otwartości .  Trzeba  z zupe łn ą  w iedz i eć  p e ­
w n o ś c ią ,  c zy  zamyślają na gruzach  przes z ło ­
ści i z  niektćremi żyw io ł am i  teraźniejszego  
spo ł eczeństwa n ow ą  arystokracyą utworzyć,  
łub  czy pragną monarchi i  reprezentacyjnej  
pod ług  zasad z J 7 8 9 .  i i g j o .  roku.  ' W  pierw-  

- czym razie n i e  potrzebny c i t ń  prawodawczych  
zgromadzeń .  Przy wołajcie  Szwajcarów, przy­
wróćcie  starą gwardyą przyboczną;  mianujcie,  
jak da wnie j ,  S z a m b e l a n ó w ,  Wielkich Ko n i u ­
sz y c h ,  Wielk i ch Ł o w c z y c h ,  Jałmużników,  
W e z w i j c i e  n i e zw ło c z n i e  P P .  Broglie i Gui -  
zota do gab ine tu ;  uwolni jc ie  ich od o b m ie r z ­
łyc h  ws po łzab iegów Pana Thiersa ;  dajcie im  
ko l l egów w  osobach  P P .  Fasqurer,  M o le
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i P o r t a l i s a ;  po w ię k sz c i e  p r zy w i l e j e  Pa rów .  
N ie  ś m i e m y  w p r a w d z i e  p r o r o k o w a ć  d łu g i e j ,  
t rwa łośc i  t a k i e m u  sys t e t r ia t owi ,  l ecz  p r z ec i e ż  
j es l t o  sy s t erna t ,  a gdy  ten u p a d n i e ,  b ę d z i e m y  
p rz y n a j m n i e j  n a  z aw sz e  od  n i e g o  u w o ln i e n i .  
J e ż e l i  zaś  s z c ze r z e  p r a g n i ec i e  r z ę d u  r e p r e z e n ­
t a c y j n e g o ,  myś lc i eż  na d  ś ro dka mi  dąźące in i  do  
j ego  u s t a len ia .  S k ąd ż e  w y p ły w a ją  wszystkie  
t r udn ośc i  o b e c n e g o  p o ł o ż e n i a ? Cz y l i ż  n i e p o ­
d o b n ą  jest  r z e c zą  p o d ać  z p e w n o ś c i ą  po w o dy  
i p r z e n i k n ą ć  t a j e m n i c ę ,  n a p e ł n i a j ą c ą  n o w y  
g a b in e t  s t r a c hem  ? P o  z a k o ń c z e n i u  wo jny  d o ­
m o w e j ,  k tór ą  d o k t r y n e r o w i e , d l a  z j e d n a n i a  
so b i e  p o w a g i ,  jak na j ba rd z i e j  p rzewłóczy l i ,  
n i e  mogl i  s i ę  d łuże j  owi  m ę ż o w i e ,  pe łn i  g w a ł ­
t ó w  i n a m i ę t n o ś c i ,  u t r z y m a ć ;  upadl i  n a g l e ,  
li tylko dla t e g o ,  ź e  ich j u ż  n i e  p o t r z e b o w a -  
n o (?) .  G d y b y  się ju t ro  z n o w u  wzn ie ść  mie l i ,  
z n o w u b y  z t y ch  s a m y c h  p o w o d ó w  upadl i .  
J e że l i  s i ę  P a n  G u i z o t  wraz  z sw ym i  p r zy j a ­
c i ó ł m i  ch c e  m o c n o  u s ado w ić ,  t r z eba  ż e b y  
w sze lk i e  ś lady r e w o lu cy i  za ta r te  b y ł y ,  a l bo  
k r e w  s t r u m i e n i a m i  p ł y n ą ć  mus i .  N i e z g o d a  
d o m o w a ,  u z b r o j o n e  pow s t an i a ,  p roce s sa ,  z b r o ­
d n i e ,  s z u b . e n i c e  —  j e d y n i e  ich w ła d zy  t o w a ­
r zyszą  i ich wz macn i a j ą .  Po k ó j  p u b l i c z n y  jes t  
i ch  zg ub ą .  W y w o ł y w a n i e  r o z p a c z ą  n a t c h n i o ­
n e g o  o p o r u  i n a s t ęp n i e  p r z y t ł u m i e n i e  t e g o ż  
b r u t a l s ką  p r z e m o c ą ,  jest ich t r y u m f e m ,  a t r y­
u m f  t en  d yn as t yą  w ie le  k o sz t ow ać  będz i e .  
P o  w y c z e r p a n i u  tego sy s t em a t u  i po  j a w n e m  
o ś w ia d c z e n i u  s ię z s t r o n y  I z b y ,  iż s i ę  o d  n i e ­
g o  u s u w a ,  w y m a g a ł  s am  z d r o w y  r o z s ą d e k  
z m i a n y  i to  j e s z cze  um i a r k o w an e j .  Mi n i s t e -  
r y u m  na l e ż ą ce  do t i e r s - p a r t i  b y ło b y  do k ł a d n i e  
p o ł o ż e n i u  t a k o w e m u  od p o w ie d z i a ło .  N a  n i e ­
s zczę ś c i e  spo s t r z eż on o  wkró tce  znak i  z łej  chęc i .  
W y ł ą c z e n i e  P a n a  D u p i n a ,  u m ó w i o n e  z I z b ą  
P a r ó w  za b i e g i ,  n i e  by ły  zd a l ne  do  u ł a tw ie n i a  
k o n i e c z n e g o  przejścia .  Czy l i ż  m i a n o  z am ia r  
z m i e n i ć  li t yl ko o s o b y ,  n i e  zaś rzecz  s a rnę?  
P a n a  T h i e r s a  w y b r a n o  za pos t awę tego p o r u ­
s ze n i a  bez p o s t ę p u  i końca .  O b w i n i a n o  na s  
n i e s ł u s z n i e ,  j a k ó b y ś m y  o d o ty c h c z a s o w y c h  
zasadach  t e go  Mi n i s t r a  p r ę d k o  za p o m n i e l i ,  
N i c e ś m y  n i e  z a p o m n i e l i , ż a d n e m u  n i e  o d d a ­
l i ś m y  s i ę  z ł u dze n iu -  By l i śmy  już  na  p r z ó d  
p r z e k o n a n i ,  że  P ą n  T h i e r s  tylko g tó sown ie  
d o  sw e go  i n t e r e s su  dz ia ł ać  b ę d z i e ,  le cz  s^* 
dz i l i śmy  , źe  s i ę  i n t e r e s sowi  t e m u  uwie ść  n i e  
d a ;  s ądz i l i śmy  da ló j ,  ź e  m o ż e  n a  s w e m  wyż-  
s ze tn s t anowi sku  p r ze k on a  się o  k o n i e cz n o śc i  
n a d a n i a  ca łe j  swej  pos t awie  w jęce j  t ak tu i r o ­
zw ag i .  N ie  m o g l i ś m y  się d o m y ś l a ć ,  ź e  P a n  
T h i e r s ,  zo s t awszy  p r ze z  wys t ą p i en i e  P P ,  B ro-  
g l i e ,  Pe rs i l a  i G u i z o t a ,  P r e z e s e m  r ad y  min i -  
g t e r ya l ne j ,  z ł o ż o n e j  z  s z a c o w n y c h  i  z  zasad

s w o i ch  z n a n y c h  m ę ż ó w ,  za r az  w p i e r w s zy ch  
d n i a c h  r o z p o c z n i e  s p ó r  z s w y m i  ko l l egami  
i s t arać  [się bę d z i e  o z a p e w n ie n i e  so b i e  is tot ,  
n y c h  korzyśc i  p o w t ó r n e g o  z w ro tu  d o  sw y c h  
d a w n ie j s zy c h  ko l l e gó w.  P o d ł u g  ws ze lk i ego  
z e w n ę t r z n e g o  p o z o r u  i w b re w  wszys tkim g rz e ­
c z n o ś c i o m ,  j ak i emi  s i ę  dawn ie j s i  i t er aźnie j s i  
M in i s t r o w ie  z w o dz i l i ,  n i e  m o ż e m y  jeszcze  ta­
kiej  r a c h u b i e  w i e r z y ć ,  i le ź e  ta r ó w n i e b y  by ła  
fa ł szywa jak n i enaw i s tna . '  P a n  T h i e r s ,  k tó r ego  
sp o r y  z do k t r yne r sk im i  cz ło n k a m i  daw n ie j s zeg o  
g a b i n e t u  są  z n a n e ,  m ó g ł ,  o d ł ą c z a j ąc  s i ę  od  
n i c h ,  w pr o w ad z i ć  l ek k ow ie rn yc h  l udz i  n a  myś l ,  
ź e  tą r a żą  p o sz ed ł  za swą  p r a w dz i w ą  s k ł o n n o ­
ścią.  A l e  có źby  o n i m  sądz i ć  n a l e ż a ł o ,  g d y b y  
t e r az  z n o w u  w sp ó ln i e  z t y m i  dz i a ł a ł  m ę ż a m i ,  
o d  k tó rych  s i ę  od ł ączać  n i e  p o t r z e b o w a ł ?  
N i e c h  u l e g n i e  lej  p o k u s i e ,  jeżel i  m u  to r o z ­
kosz  p r z y n o s i ; l e c z  n i e c h  t akże w te d y  b ę d z i e  
p r z e k o n a n y ,  ź e  w o cz a c h  wszys tk i ch  p r a ­
w n y c h  l udz i  ż a d n e  po l i t y czn e  n a z w i s k o  n i e  
o k aż e  s i ę  w  o h y d n i e j s z e m  ś w i e t l e ,  jak im ie  
m ę ż a ,  k tó r y  wszys tk im  t y m ,  co  mie l i  n i e ­
s zczęśc ie  po l e g a n i a  na  n i m ,  w iary  n i e  d o t r z y ­
ma ł .  N i e  m o ż e m y  sobi e  i s to tnie  w y t łó m ac z yć ,  
c z e g o  s i ę  P a n  T h i e r s  w ła śc iw ie  s p o d z i e w a .  
G d y  p r z e s z ł ą  w iększość  r o z w i ą z a n o ,  b y ł a b y  
s i ę  z  ła twośc i ą  n o w e m u  M i n i s t e r y u m  i n n a  n a ­
s t r ę c zy ł a ,  gd y b y  je j  P .  T h i e r s  z a r az  n a  s a m y m  
ws t ęp i e  n i e  b y ł  z u m y s ł u  n i e p o k o i ł  i zn i ec hęc i ł .  
J e g o  m an i f e6 t a ,  j e g o  t a j ne  p o l e c e n i a  by ły  j uż  
w-czas i e  w y b o r u  W i c e  P re z e s a  d la  k i l ku  wy­
s t ę p u j ą cy c h  M in i s t r ó w  p o m y ś l n e ;  z as t r a szy ł  
o n  u m y ś ln i e  106 u r z ę d n i k ó w  w I z b i e  D e ­
p u t o w a n y c h ,  t a m  s i ę  sk ł an ia j ących  , gdz i e  sta» 
łość  w id z ą ,  i m o w a  j e g o  na r e sz c i e  n a  onegda j -  
s z e m  po s i ed ze n iu  p rzec iw u m i a r k o w a n e j  c z ę ­
ści  o p o z y c y i  był a  tak n i e s p o d z i a n e j  żywośc i ,  
iż każdy w ni e j  p r z e n r e w i e r n ą  z m i a n ę  m ó g ł  
spo s t r z ed z .  O p o z y c y a  pokaza ł a  s ię u m i a r k o ­
w aną ,  c i e rp l iwą  i s k ł o n n ą  do  u c z y n i e n i a  wszel ­
k i ch  z  jej h o n o r e m  z g o d n y c h  v p r z y z w o h ń ; 
lecz  n i e  będz i e  na ś l a do wa ł a  d ó k t r y n e ró w ,  p o ­
dwa ja j ą cy ch  swo je  p o c h l e b s tw a ,  skoro  ich kto 
o d p y c h a .  O p o z y c y a  n i e  p o t r z e b u j e ,  jak  
d o k t r y n e r o w i e ,  opieki  P a n a  T h i e r s a ,  aby  m o ­
gła  coś  zn ac zy ć  i jakąś mieć  n a d z i e j ę ;  n ig d y  
się o n a  n i e  po dd a  ś l epo  m ę ż o w i ,  n i e  m a j ą c e ­
m u  ż a d n e g o  p r awa  do jej z au fa n i a ;  by ł a b y  m u  
c h ę t n i e  d o p o m o g ł a ,  s ądząc ,  ź e  jest  jej o b o ­
w iąz k i e m nap raw ić  choć  w części  z ł e  p r z ez  
n i e g o  z r z ą d z o n e ;  ale ma ł o  s ię t r oszczy  o  j ego  
zaczepk i  i po t ęg i  j e go  by na j m n ie j  s ię n i e  o b a ­
wia .  Mo ż e  o n ,  jeżeli  c h c e ,  p o d ać  r ękę  P a n u  
G u iz o to w i  i z n o w u  go p o d n i e ś ć ;  o by dw a j  s t aną  
s i ę  s i ebi e  z u p e ł n i e  d o g od ne rn i  p r z e z  t a k ow e  
p o j e d n a n i e ,  ale d n i a  t e g o ,  w k tó ry m o b y d w a j
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r azem u p a d n ą ,  d łu go  wyglądać n ie  potrze­
bu jemy.

Q u o t i d i e n n e  d o n o s i ,  iż P an  T h i e r s  chce 
wsławić swoje min i s t e ryu m,  jakim śmia łym 
c z y n em ;  w tym celu myśl i  o  wyprawie  do H i ­
szpanii  'dla po łożen ia  końca t a mecznym za b u ­
rzeniom.  T e n ż e  dz ienn ik  dodaje n a w e t ,  iż 
P a n  Thie r6  naradzał  się już kilkakrotnie w tym 
przedmioc ie  z kolegami swcmi .

Zape wn ia ją ,  iż Xiążę Ta l l ey ran d  nakłoni ł  
Kró la  do poruczen ia  P a n u  T h i e r s  mini s te r ­
stwa spraw za gr an i cz nyc h  z prezesostwem 
rady.

Między  rząd em n as zy m ,  a zagranicznemi  
mocars twami panu je  taka zgodność ,  iż M in i ­
ster spraw wewnę t rzny ch  donos i  r egu la rn ie  
A robassa dorom zagranicznych  dwo rów o pla­
nach s t ronnic twa rew oluc y jnego ,  i nawzajem 
rządy zagran iczne  udzielają rządowi,  fran- 
cuz k i e m u wiadomości  o działaniach karlistów 
i innych s tronnictw.

D o  u r zę du  Prezesa  Ba n ku  przywiązana  jest 
pensya roczna 6o,ooo f ranków,  lecz n o w o  
mianowany  Prezes P an  Davi l l ier  odstąpi ł  lej 
pensyi  na korzyść bank u  i paryzkiej  kassy 
oszczędności .

W  osadach naszych w Martyn ice  Gwada-  
ł u p i e ,  Bourbon  i G u j an a ,  uw o ln io n o  27,150 
m u r zy nó w .

Usta ła  zu p e łn ie  pog łoska o  o d w oł an iu  
wojska naszego  z A n k o n y ;  ma być owszem 
wysłany  staiek z T u l o n u  do  O ra n  dla zabra­
nia s tamtąd 4. bata l ionu  ggo pułku  p iechoty 
i p rzewiezienia  go  do A n k o n y ,

N o w e  Mini steryum zastało F rancyą w takim 
s t a n ie ,  w jakim już o d  dawna  nie by ła :  w s ta ­
n ie  z u p e ł n e g o  poko ju .  P rzed  kilką jeszcze 
laty wichrzyły na zachodz ie  s z u a n y ;  w i zbach 
wznosi ła  oppozycya  hardą  swą g ło w ę ;  na pro- 
wincyach niepokoi ły kraj pisma pe ryo dy czne ;  
bankiety,  o b ia d y ,  uroczys tości ,  muzyki  szy- 
derskie n ie  miały p rawie k oń ca ;  niezl i czone 
stowarzyszenia dzieli ły zdania mie szkańców;  
w  gabinec ie  nawet  panowały n iezgody .  Dz i ­
siaj nic z tf go  wszystkiego.  Dzisiaj  ochłodl i  
z zapału swego tak legitymiści  jak r epub lika­
n ie .  W i e l u  zapaleńców musia ło  się sch ro ­
nie za g ran icę ,  inni  w więzieniach nada remn ie  
r.  z. oczekiwali amnestyi .  Nareszcie  katastrofa 
L y o n u ;  proceB przeciw oskarżonym kwietnio­
w y m ,  i sprawa F iesch iego przeważyła szalę 
p rzeznaczeń  tak silnie na s t ronę  porządku 
i s p o k b j u , iż m o ż n a  mó w ić ,  źje odtąd rzeczy­
wiście zacznie się now a  era dla kraju naszego.  
P r z e b y ł  o n  już od  r. 1330 wszystkie próby .  
P o  puszczeniu m u  krwi p rzez s t ronnic two 
ana rch i s tów,  W2ięli go  na  na uk ę  dok trynero -

wie.  Dzis iaj  jest j u ż  i od  tych wyzwolony ,  
kiedy P an  T h i e r s ,  po lubien iec  i p rawie wy- 
chowaniec  Xięcia Ta l l ey ran da ,  zajął nac ze ln i ­
ctwo administ racyi .

Z  d n i a  6. M a r c a .
Dzis iejsza G a z e t a  f r a n c u z k a  ob e j mu je  

u rzędowy buletyn o  zdobyc iu P lency i  wraz  
z Kapi tulacyą z dn.  25- L u t e g o ,  o godz in ie  I ,  
po p o ł u d n i u ,  podpi saną z j ednej  st rony p r zez  
Hra b ie go  Casę E g u j ę ,  a z drugiej  przez  K o ­
m e n d a n ta ,  D o n  A n t o n i o  Sahcheza .  Z  bule-  
t ynu  tego wykazuje  się międz y  innerni  t ak ie  
bezzasadność ,  rozsianej  wczoraj  przez  kilka 
dz ie n n i kó w ,  pogłoski ,  jakoby Karol is lowski  
W ó d z  nacze lny kazał rozstrzelać kilka kobier,  
które tf P len cy i  z bronią w ręku ujęto.  O  tym 
wypadku  czytamy w bule tyn ie :  W  miejscu
tem zna jdowała  się także kompania  z łożona  
z 57 kob ie t ,  które się pod  nazwiskiem niewie­
ściej mil icyi  miejskiej uorganizowaiy i na wzór  
zagorza łych rewolucyon i s tów n ie za prz ec zon e  
dały dowody ,  jakiej niegodziwośc i  p łeć ta jest 
z d o l n a ,  skoro się swoich obowiązków i o b y ­
czajności  wyrzecze.  W  celu ukarania takowe­
go za p o m n ie n ia ,  jak tego przyzwoi tość w y m a ­
ga ł a ,  skazałem owe kobiety na  zap łacen ie 
3ooo piastrów kary,  które w s tosunku  ich za ­
możnośc i  i p o d  odpowiedzialnością  władzy 
miejskiej  w ciągu 24 godz in  w kassie wojsko­
wej z łożone  być ma ją:  — koniec tego bulety- 
n u  takiej jest o sn o w y :  Gdy załoga przedernną  
defi lowała,  zakrzyknęl i  f izyl ierowie:  Niech  ży ­
je Karol V . I  i żądal i ,  aby ich wraz z a r tylie- 
rzystami do naszych szeregów wcielono.  Na  
takowe i powtórzone  żądan ie  nie mia łe m ża ­
d n eg o  wzg lę du ;  gdy p rzecież życzenie to po  
raz trzeci o b j a w i o n o ,  i gdym się o szczerości  
tegoż p r ze k o n a ł ,  p rzy ją łem ich włącznie z ka­
p ra lami ,  jak to N.  Pan  rozkazał ,  i t ym czaso­
wo przyłączyłem ich do bata l ionów,  które tu 
m a m  przy sobie.  K om end an ta  przeciwnie ,  
podof ficerów,  s ierżantów i u rbanosów,  o d p r o ­
wadzono  do zakładu.

Z  d n i a  7. M a r c a .
M o n i t o r  i mini steryalny J o u r n a l  d e  P a ­

r i s  zamykają nas tępujące  dla Karol istów po­
myś lne  wiadomości :  „ D e p e s z a  telegraficzna 
z N a r b o n n e  d o n o s i ,  źe  dnia 28- L u te g o  600 
Krys tynów przez  5000 Rarol istow pod Olanea 
zostało napa dn i ę t ych  i po części zabi tych,  po  
części w n iewolą  wziętych.  D ni a  1. Marca 
porazi ł  Brujo Krystynów pod Rivol i  i o toczył  
to miasto ściśle swoim dywizyonem.  Dn ia  3. 
cofnę ła  się z łożona  z 300 żołnierzy za łoga 
z  Ribas do D o ry i ,  T w ie r dz ą ,  źe Mina  d. 2. 
do  Manrezy  się udał .  Obawiają się no w ych  
ro z ru chó w  w  .Barcelonie.  — D r u g a  d ep esza
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t  (!, 5,  o p i e w a ,  i e  400 0  Ka ro l i s t ó w  z l o o k o ń ­
mi  p od  sarnę P u y c t r d ę  s i ę  p o d s u n ą w s z y  m i a ­
s t a  tt m u  zag raża j ą .  W i e ś n i a c y  z oko l i c  s z u ­
kają d u m a m i  s c h r on i e n i a  na  na sze rn  t er ry to-  
r y u m . “  ,

P h a r e  B a j o ń s k i  d o n o s i ,  ź e  l iczący po lą­
d o w a n i u  sw o je m  do  H i szp an i i  k o r p u s  p o s i ł k o ­
wy  ańg i eU kr  8000 b i t n eg o  i d o b r z e  u z b r o j o ­
n e g o  wo j ska ,  o b e c n i e  l e d w o  3000 żo łn i e r zy  

- l i c z y ,  a to j es zcze  b ę d ą c y c h  w s t an i e  n a j n ę ­
dz n i e j s zy m .  Z n i s z c z e n i e  t a k ow e  t r z eba  wed le  
w s p o m n i o n e g o  d z i e n n i k a  p rzyp i sać  jużto ch a ­
r a k t e ro w i  żo łn i e r zy ,  k tó rych  b ez  n a jm n ie j s ze g o  
w y b o r u  na  u l icach D u b l i n a  i M a n c h e s t e r u  za­
c i ą g a n o ,  j u ż t o  z u p e ł n e m u  b rakowi  karności  

' i  p i j a ń s t w u ,  k tó r e  w k l i m ac i e ,  w y m a g a j ą c e m u  
wielkiej  w s t r z e m ię ź l i w o śc i ,  o k r o p n e  na t u r a ln i e  
w yd a j e  skutki .

D o n u s e n r a  z M a h o ń  z dn .  26. L u t e g o  g ło ­
s z ą ,  i e  m i ę dz y  m i e sz kań cam i  wysp  i łalear-  
6kich ciągl e p o t a j e m n e  pa n u j e  w z b u r z e n i e  i i e  
t am co  chwi la  o b w o ła n i a  kons ty tucy i  r, 1812.  
s i ę  obawia ją .  P o  u l i cach  i p l acach  p u b l i ­
c z n y c h  s ł ychać  w ieczo rami  b e z u s t a n n i e  p i eśn i  
p a t r y ó t y c z n e , które  pospó l s two  z u n i e s i e n i e m  
w yś p i e w u je .  W s z a k ż e  jeet to  do tyc hcz as  u m y ­
s ł o w e  tylko p o w s t a n i e ,  d la  k tó r e go  aż  do  
o b e c n e j  chwi l i  ani  kropl i  krwi n ie  p r z e l a no .

N a  g ie łdz i e  dzis ie j szej  kurs  p a p i e r ó w  h i ­
s zpańs k i ch  b a rd z o  się zniżył .

Z  d n i a  §• M a r c a .
W  J  o u r n a l  d u  C o m m e r c e  czy t amy :  

„ D o  s m u t n y c h  w ia d om oś c i  z  Kata loni i  k tór e  
J o u r n a l  d e  P a r i s  p od a ł ,  r ó w n i e  n i e p o ­
m y ś ln e  n o w i n y  z N aw ar r y  doda ć  nal eży.  O b a ­
w a  na sza  ziśc i ł a  s i ę ;  m i e szkańcy  dol in  N a -  
w a r s k i c h ,  k tó r y c h  s t r z e lbami  na sz em i  u z b r o ­
j o n o ,  w yd a j ą  je Karo l i s t om i ż a d n a  nadz ie j a  
C o r d o v y  n i e  spe łn i ł a  się.  U d z i e l a m y  w tej 
rn i e r ze  p i sma  w i a r o g o d n e g o  m ę ż a :  „ N i e  d o n i o ­
s ł em  P a n u  o za j ęc iu  P l e n c y i ,  s ą d z ą c ,  źe  t o '  
m a ł o z n a c z n e  z d a r z e n i e ,  n i e  wa r t e  w s p o m n i e ­
n i a ;  ale m y l i ł em  sięąjpardzo ;• Karol i ści  a l bo ­
w ie m  zabral i  w t ym po rc i e  13 d z i a ł ,  200 j e ń ­
c ó w ,  m a g a z y n y ,  a m u n i c y ą  i wie lk i e zapasy  
żyw no śc i .  W s z a k ż e  większej  j es zcze  n i e r ó ­
w n i e  wagi  j es t  w r a ż e n i e ,  s p r a w i o n e  p r zez  z d o ­
byc i e  P l e n c y i ,  B a h n a s e d y  i M er ca d i l l o  n a  
a rm i i  C o r d o v y .  W i a d o m o  P a n u ,  i e  G e n e r a ł  
t en  s i ebi e  i świat  tą ł udz i ł  n a d z i e j ą ,  iż za ję ta  
p r z e z  n i e g o  l inia woj skowa  o d  g r an i c  F r a n c y i  
aż d o  P a m p e l o n y  u n i e s i e n i e  l u d u  wiej sk iego 
w  do l i nac h  Nawar sk i ch  pop ie r ać  będz i e .  A l e  
n i e s t e t y !  ws zyscy ,  c o  t e rnu  w ie r zy l i ,  oszukal i  
sięj ok ro pn i e .  L e d w o  b o w ie m  co C o r d o v y  
dosz ł a  w i a d o m o ś ć  o za j ę c iu  P l e n c y i ,  dos t ą p i ­
wszy  n a s t ę p n i e  s m u t n e g o  p r z e k o n a n i a ,  ź e

wszys tki e  j e g o  za łogi  i , ca l a  a r t y l erya  z c za sem 
w  r ęce  n i e p r zy j a c i ó ł  w p a d n ą ,  opuśc i ł  P a m p e -  
l o nę  i wy rzek ł  się z am ia ru  u zb ro j en i a  m i e s z k a ń ­
ców d o l i n ,  k tór zy  też  i s to tn i e  w c i ągu  24 g o ­
d z i n  wsze lką  im  r o z d a n ą  b r o ń  Ka ro l i s t om w y­
dal i .  O  t oż  to są  o w o c e  p i ękne j  adrninis t racyi  
M e n d i z a b a l a  w 6 ty m  m ie s i ąc u  j e j  i s tn i enia ,  
a z a t e m  w chwi l i  p r z e d  u p ł y w e m  t e r m i n u ,  
w k tó ry m cała wo jna  d o m o w a  z u p e ł n i e  mia ł a  
być  p r z y t ł u m io n ą .  Krótka  ta z im o w a  k a m p a ­
n i a  dost a r czy ł a  K a ro l i s t o m  t a b o r  a r t y l e ryczny  
p r a w ie  z 100 d z i a ł  z ł o ż o n y  i p o m n o ż y ł a  ich 
si ły z b r o j n e  tak d a l e c e ,  iż je  be z  p r ze s ady  na  
40,000 po dać  mo żn a .  C o r d o w i e  t e r az  n i c  w i ę ­
cej  n ie  z o s t a j e ,  jak co fnąć  s i ę  do  Biskai i b r o ­
nić  B i l ba y ,  k tó r e m u  z a p e w n e  wk ró t ce  zag ra ,  
ź ać  będą .  J eś l i  m u  to s ię u d a ,  t edy  w o jn a  
p r z ez  czas  nie j aki  j es zcze  po t rwać  m o ż e ,  
W  p r z e c i w n y m  ra z i e ,  spr awa Kró lowej  s t r a ­
c o n a  a Karol i śc i  p a n a m i  H i s z p a n i i  —  chy ba  
i e  a rmia  f r a n cu z ka  p r ze jdz i e  p r z r z  P i r e n e y . “  
—  D o d a j e m y  (uważa  w s p o m n i o n a  g a z e t a ) ,  ż e  
w ed l e  S e n  t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s ,  10 ba t a ­
l i on ów  Karol i s t owski ch  i s to tnie  już n a p rz e c i w  
P o r t u g a l e t t y  w yr us zy ło  ( z  c z e g o  wnos ić  m o ­
ż n a ,  źe  na B i l bao  g o d z ą ) ,  i e  Karol iści  p o ­
w tó rn i e  L o q u e i t i o  o b l e ga j ą  i ku A s tu r y i  s i ę  
uda l i ,  W  śród  takich okol i cznośc i  stał  C o r ­
d o v a  c i ąg l e  w P a m p e l o n i e ;  doś wiadcza ł  r o z ­
ma i ty ch  o b r o t ó w ,  a le  z aw sze  wraca ł  z n o w u  
d o  m i a s t a ,  k i edy  n ib y  to  śn i eg i  dz i a ł a n i a  ta­
m o w a ł y ;  wszakże  zda je  s i ę ,  że  p r z e s z ko da  ta 
dz i a ł ań  Ka ro l f s t owsk i ch  n ie  ws t r z ymu je . ”

Z  d n i a  9.  M a r c a .
P i s zą  z n a d g r a n i c y  h is zpańskie j  p o d  d n .  4.  

M a r c a :  „ C o r d o v a  w y ru sz y w sz y  dn .  I .  tn. b.  
z P a m p e l o n y ,  u d a ł  się ku  E b r u  w ce l u  ws t r zy ­
m a n i u  p o r u s z e ń  wojsk Ka ro l i s t owsk i ch ;  12 b a ­
t a l i on ów  zos t awi ł  w P a tn p e l o n i e  i okol i c ach ,  
m a j ą cy c h  dz i e r zyć  u m ó w i o n ą  z r z ąd em  F ra ń -  
cuz k i m  l inią z P a m p e l o n y  aż do  g r an i cy  F ra n -  
cu z k i e j ,  k o ń c e m  p rzy j ęc i a  i b e z p i e c z n e g o  
t r a n s p o r to w a n i a  b r o n i ,  a t n un i cy i  i i n n y c h  
z B a j o n n y  n a d se ł a n y c h  d o w o z ó w . ”

A  n g  l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn i a  5. Marca .

O g ł o s z o n e  t e r az  ansz l ag i  dla a rmi i  ba r dzo  
s i ę  r ó żn i ą  od p r z e s z ł o r o c z n y c h ; p o g ło s k a ,  ź e  
a r m ia  o 10,000 mia ł a  być  z m n i e j s z o n ą , p o k a ­
za ła  się być  bezzasadną!

W  do n i e s i e n i a c h  g i e łd ow ych  gaze ty  T i m e s  
c z y t a m y :  „ F o n d y  Po r tuga l sk i e  by ły  w gi e ł ­
dz i e  wczoraj sze j  ba rdzo  p r z y c i ś n i ę t e , d o  czego  
s i ę  na jba rdz i e j  ost atni e  listy z L i z b o n y  p r z y ­
c z y n i ł y ,  w k tó rych  wyraża j ą ,  ź e  mający być za  
d n i  kilka I z b o m  p r z e d ł o ż o n y  b u d ż e t  s m u t n y  
p o d a  o b r a z  s t a nu  sk a r bo w eg o  Po r t u ga l i i  i ź e



Pan  Campos równoc ześ n ie  oświadczy,  i i  bez  
nadzwyczajnych p rzyz wolen  I z b y  nie 
w stanie potrzebom^ kraju -zadosc uczyntc.  
P rócz  tego wpływała też n ie p o my ś ln ie w ia do -  
rność,  i i  w L iz b on ie  dokurńen t  dó publ icznej  
podano  w ia d o m o ś c i , który dowodzi  ,■ że  d ług 
państwa przez ostatnią kreacyą pap ierów 3 p r o ­
centowych  o 4 mil.  funt ,  szterl .  się pomno ży ł .  
P rzecież twie rdzono ,  że były Mini ster  C a r ­
va lho  d o k u m e n t  ten w Izb ie  zbijać pos ta ­
nowił .

Gazety tutejsze donoszą o z a m ów ie n i u1 
w kuźniach krajowych znacznej  ilości żelaza 
na  rob ienie  kolei- że la z n y c h , i cena żelaza 
podn iosła siqi

W  różnych  miastach kraju pó łnocne j  A m e ­
ryki zdarzyło się zn ow u kilka poż a r ów ,  które 
przypisują podpaleniu.  Największy pożar  był  
w Na tc h ez ,  gdzie 28 do mów  zgorzało i kilnu 
ludzi  utraciło życie. P rowinoya Nowego-  
Yorku  liczyła w 1835 roku 2,174,517 miesz kań ­
c ó w ,  między  k tó r tmi  było 82,319 cu d z o z i em ­
ców i 6821 ubogich.  O d  roku 1830 ludność  
powiększyła się tam o 255,909 dusz.

W e d ł u g  donies i eń  z Nowego  O r l ea nu  pod 
.dniem 11. Stycznia,  rozchodzi ła  się tam po­
głoska,  iż Genera ł  Santana na czele 11,000 
wojska wszedł  do Texas.  T y m c za s em  list 
Pu łkow nika  A u s t i n ,  pisany z N o w e g o  Orleaś  
n u  dnia 12. Stycznia,  na mien ia  o c i ągnieniu 
ws pornn ionego  Genera ła  z l iczfiem wojskiem, 
wyrażając,  i i  dopie ro  w Lu iy rn  p rzybędzie  do 
Texas .  In teresa  osadników są w dob rym  
statuę.

L is t  z M o n t e v i e d o  pod dn,  23 . L is topada 
do n o s i ,  iż tam zawinął  okręt  h iszpański , k tó ­
ry ^  zapałem przyjęto;  albowiem- t ameczn i  
mieszkańcy p r a g n ę l i a b y  związki między  
nimi  a Hiszp an ią  jak najprędze j  zostały p r zy ­
wrócone .

P od ł ug  wiadomości  z Przylądka D ob re j  N a ­
dziei ,  Naczelnicy Kalfrów zawarłszy traktat 
* r ządem angielskim, wykonali  d, 12 Grudn ia  
Królowi Wielkiej  Brytanii  przys ięgę pod le ­
głości,  Szarańcza zrządzi ła tam l iczne szkody.

j N  i d e r l a n d y a.
Z  H a g i ,  dnia 6. Marca.

Dru g a  Izba  powszechnych  Stanów ro zp o ­
częła znow u wczoraj  czynności  swoje  na pu- 
b hc z n e m  posiedzeniu.  Sekcya centralna  zda­
ła sprawę o projektach do prawa wzg lędem 
przej rzenia kodexu handlowego.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia g, Marca.

N a  Po laków i w ogólności  na c u d z oz ie m ­
ców baczne  tu mają oko,  kiedy p od o b no

z zagranicy pewn e  nadesz ły doniesi enia  ma ją ­
ce styczność z wypadkami krakowskiemi.

N i e m c y .
M o n a c h i u m ,  dnia 6. Marca.  

O d eb r an o  tu wiadomość ,  iż M on arc ha  nasz 
po krótkiej żegludze mo rsk ie j ,  zabawiwszy 2 
dni  w S m y r n i e , wróci ł  do A te n .  Król  Grecki  
poleci!  bawarskiemu Professorowi  Gar tner ,  
aby zrobi ł  plan noweg o  zamk u  królewskiego,  
który jak najprędzej  ma być u k oń cz o n y ,  i na 
który już d. 6. Lu tego  za łożono kamień węg ie l­
ny.  N o w y  zamek  n ie  jest bardzo od l eg łym  
od  teraźniejszego mieszkania Króla.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 2. Marca.

G a z e t a  W i e d e ń s k a  zawiera o Krakowie:  
„Uc z ta  zapowiedz iana  przez obywatel i  miasta 
Krakowa  ku,  czci korpusu officeró-w wojska 
stojącego w K rak ow :e ,  ce lem przywrócenia  
p rawego  por zą dku ,  odbyła  się W istocie dn ia  
25. L u te g o .  W  wielu księgarniach i d r u ­
karniach zna leziono  w znacznej  ilości pisma 
drukowane,  podburza jące  do roz ruchów w p a ń ­
stwach sąsiednich.  L iczba  po de j rzanych  indy­
w id u ó w ,  którzy się stawili n a  P o d g ó r z e ,  d o ­
szła już bhzko do 600.“

S  z iv a j  c a r y a.
Z  B e r n ,  dnia 4. Marca,

U  nas z n o w u  wszystko w zaburzeniu ,  T u ­
szono sobie ,  że przyjęcie ar tykułów konferen-  
cyi Badeńskiej  ze st rony katolickiej ludności  
naszej  bez zakłócenia spokojności  nastąpi .  A l e  
nadzieja ta nie  ziściła się. Stronnictwo d u c h o ­
wnych górę wzięło.  W  Pru n t r u t  spiknęlo się 
pospóls two i ustawiszy drzewo wolności  tańczy­
ło około na niego i śpiewało pieśni na u w o l ­
n ien ie  od tyrani i  Refo rmowanych .  N ie ład  
len rozpostar ł  się po wielu wsiach a polieya 
n ie zdołała  mu  zapobiedz.  Na  pos iedzen iu  
wczorajszem postanowiła więc Rada  R e g e n c y j ­
na wysłać wojsko tio zrokoszowanych okolic 
i mocą  oręża spokojność tamże przywrócić.

T  u t c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 5, Lu teg o . '
Dzisiejsza T u re ck a  Gazeta  T e k  w im  i W e -  

k a j i zawiera co nas tępu je :  „Doni eś l i śmy  już, 
iż Kapudani  Der ia ,  Ta.hir  Basza pop łyną ł  
z oddz iałem flotty Wi e lk iego  Suł tana na m o ­
rze biąłe ( A r c h i p e l a g ) ,  dla uskutecznienia pe ­
wnych po t r zebnych  czynności .  Z wyspy S a ­
mos nadeszły skargi na Wekj la  Beja ,  i dla 
tego J e g o  Sułtańska Mość wysłał  tam n ieda ­
w n o  j edneg o  z Ghodszów d yw a n u ,  H u s s e m  
Beja ,  aby ro zpo zn a ł  stan rzeczy.  H u ss e in  Bej 
p rze kona ł  s ię ,  iż prawa mieszkańców nie z o ­
stały w n iczem nadwerężone i źe W e k i l  z 
chwaleb ną  gor l iwością,  i z po wszechuem za-



350
dowolen iem  zajmował się pomyślnością m ie­
szkańców. W  dwóch tylko wsiach wyspy, 
niektórzy zwierzchnicy, powodowani bunto­
wniczym sposobem  myślenia, podali bezza­
sadną skargę na Wekila. Dla powściągnie-  
nia tej zdrożności Kapudani Deria wylądował  
z  flottą swoją na brzegu S am os ,  kazał uwięzić  
małą liczbę wichrzycieli,  a potem wraz z flotą 
wrócił do Stambułu, dokąd przybył w osta­
tnim tygodniu Ramazanu.“

*1 a ż Gazeta d o n o s i , iż gorliwie pracują nad 
urządzeniem milicyi Bosnijskiej. Kilku ma­
gnatów Bosnijskich otrzymało ozdobę Alir- 
rnirane.

Pierwszy Im an S u łtana ,  z względu na p o ­
d esz ły  wiek jego został uwolniony od tego  
urzędu; będzie jednak nauczycielem Xiecia  
A b d e l  Medschid.

Z w ykłym  sposobem obchodzono tu uroczy­
stość zakończenia postu. WszyBcy D ygnita­
rze i U lem o w ie  przybyli od żelaznej bramy 
( t im ur kapu) do seraju T op  Kapu. Tak uli-  
c e ,  któremi^ przechodzili , jak wspom niony  
seraj, rzęsiście ośw iecono. Sułtan przyjął 
ich  w sali dywanu, a potem wraz z niemi 
zw iedził  m eczet A ja  Sofia, i znajdował s ię  
tam  na nabożeństwie.

Rozmaite wiadomości.
Z  W a r s z a w y .  —  Wkrótce ogłoszoną tu 

zostanie przedpłata na Zbiór pieśni i śp iewów  
L u d u  polskiego, Biało Chrobatów, Mazurów, 
R usi z nad Bugu i t. d ,,  zebranych przez Pa­
na K. W . W ójcickiego, zaszczytnie znanego  
z dzieł częścią już wydanych przez n iego, cz ę ­
ścią^ zostających jeszcze w rękopismie. S ły­
chać,  iż wspom nione dzie ło  wychodzić będzie 
poszytarai, oraz ozdobione zostanie rycinami 
i muzyką. Spodziewać się należy, iż wydawca 
szczędzić nie będzie nakładu na piękne i p o ­
prawne wydanie tego tak szacow nego, i odda- 
wna z lakiem upragnieniem u nas oczekiwane­
g o  dzieła. — W y sz ed ł  tu z druku pierwszy z e ­
szyt pisma: Panorama literatury krajowej i za­
granicznej. Zawiera następujące artykuły: 
W stęp  A ,  J, S. —  Literatura niemiecka A .  J. 
S. —  Osobliwa dziewica T .  N .  —  Zegary i ko- 
bteły T ,  N .  — P oezye  : Bajki S. Jachowicza. —  
D o  E m m y ,  W .  Zielińskiego. —  Jfieenia  
w Tauryce A .  J. S. -  Chora, T .  N o w o sie l­
skiego. —  Badania historyczne: O  urzędach  
dworskich w Polsce aż do X V I  wieku; przez 
W .  A .  Maciejowskiego. —  O poezyi ch iń ­
skiej. —  Portrert T .  N .  M, G. Saphir, A .  J. S. 
Kronika polska: Szwecya, wspomnienia jesien­

n e  w r. 1833. przez A .  Przezdzieckiego. Pan 
YVojciech. Prawdziwa Przyjaciółka. Kwartal­
nik naukowy. Manfred, tłumaczenia E. S. 
Bojanowskiego. Pismo to ,  którego Redakto­
rem jest Pan A ,  J. Szabtanski, wychodzić bę­
dzie oddziałam i, każdy oddział zajmie 6  po ,  
szytów, najmniej 6  arkuszowych. Poszyt ka­
żdy kosztuje w Warszawie złtp. s ,  na prowin- 
cyi 2  złtp. i o  gr. Na wszystkich urzędach 
i stacyach pocztowych zapisywać się m o­
żna; lecz razem na 6  poszytów, za z łożeniem  
złtp, 1 4 .

D o b r y  a p e t y t .  —-  Niesiecki w Koronie  
Polsk iej ,  T om  3 d  pag. 5 1 7 . powiada, że kon­
stanty X iąźę  Ostrogski, Wojewoda kijowski 
miał na dworze swoim Bohdana niejakiego,  
który na śniadanie ziadł prosię p ieczon e,  gęś ,  
dwa kapłony, pieczenią w ołow ą, chicha trzy 
boch n y ,  ser ca ły ,  miodu garncy dwa. Po  
tem wszystkiem do obiadu tak siadł, jak by p o­
przednio nic nie jadł; pożywał tedy przy o-  
biedzie: .mięsa w ołow ego sztuk dziesięć, cie-  
lęcego i baraniego jeszcze w ięcej,  prosię p ie­
czo n e ,  gęś ,  kapłona, trzy p ieczen ie ,  wołową,  
cielęcą i wieprzową, M iodu, wina, gorzałki 
wypijał na przemian po garncy cztery, piwa 
bez miary. Tak zaś był s ilny ,  że mógł na 
trzydziestu uderzyć; nigdy się nie upił i po 
każdym jedzeniu  tak wstawał od s to łu ,  żeby  
m ógł jeść więcej.

( Z  Tygod. P e t . )  —  K r y t y k a .  U w a g i  
n a d  p i s m e m  J W.  W o d z i c k i e g o  o g ł o -  
s z o n e m  w J o u rn a 1 d’H  o r t i c u  11 u re  o L i ­
t w i e .  ('Dokończenie.)  —  Dalej mówi J W ,  
Wodzicki że cała Litwa jest płaszczyzną; tu 
autor wziął Polesia Litew skie ,  W ołyńskie  
i Ukraińskie za Litwę i dla tego ten błąd po­
pełnił. —  T e  trzy Polesia połączone z sobą  
zaczynają się od O w rucza , ciągną się przez  
M ozyr ,  Bobrujsk do Bychowa nad Dnieprem  
wszerz, a od Brześcia do Czarnobyla wzdłuż,  
to jest: trzy gradusy geograficzne szerokości 
i tyleż długości; w tym kraju są płaszczyzny  
i chociaż znacznie osu szon e, dotąd jeszcze  
wiele równin jest lasami i błotami okrytych; 
właściwie zaś Litwa zaczyna się od Brześcia 
Litewskiego do Diineburga i od Mińska do  
P o ło n g i ,  to jest: cała Gubernia Grodzieńska, 
Wileńska i większa połowa gubernii Mińskiej. 
—  Litwa o której m ówię niema zapewne gór  
wyniosłych ale nie jest rów niną; owszem  
wzgórki, doliny, rzeki i liczne jeziora, urozma­
icają widoki i muszą on e  mieć jakieś powaby,  
kiedy umiały czarującą poezyą natchnąć Mic­
kiewicza; z n ió j  najlepsze wyobrażenie auto?
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mleć mo ż e  czem  są brzegi  W i l i i  i N i e m n a ;  
b io rąc  trzy Polesi a za L i t w ę ,  krótszą i łatwiej,  
szą rzeczą znajdują pisarze powiedz ieć źe  L i ­
twa okryta jest lasami i b i o t a m i ,  kiedy właści­
wa Li twa blót  n i e m a ,  a n a  n ieszczęście lasy 
aź nadto s ię  p rze rzadz i ły  i w wielu miejscach 
juź się niedosta tek on y ch  czuć daje.  —  Na 
tejże samej  karc ie ,  N o .  102,  J W .  Wodz ick i  
mówi  źe  W o ł y ń  i Pod o le  opat rują  się w ro ­
śl iny i krzewy z Odessy.  Odessa  nadto  jest 
u b o g ą  w rośliny aby o n e  mogła  udzielać;  je­
d e n  tylko właściwie go d ny  tego nazwiska ma 
o g r ó d ,  s tworzony  pracą zna jom eg o  w u c z o ­
n y m  śmiecie P an a  D es s m el ;  lecz t rudy j ego  
dwudzies to- le tn ie  nie  zos tały w y nag ro dzo ne ,  
lubo  ma wie le  d r z e w  i krzewów grun to wy ch ;  
odznacza  się szczególnie p ię kn ym  zbiorem 
r ó ż ; klimat Odessy jest  na jniewdzięcznie jszy,  
a mi łośn ików ogrodów do  rozpaczy  p r z y p r o ­
wadza.  —  W i e l u  obywatel i  W o ł y n i a  i P o ­
dola r zadsze rośl iny z Rygi  sp r o w a d z a ; tym 
co niemieli  z nią s tosunków sain u ła twiłem.  — 
Ż e b y m  skąd inąd  o tern n ie  wiedz ia ł ,  kilka­
naście słów r zuc on ych  na papier  przez  J W .  
W od z ic k ie g o  p rzekonywają  źe nigdy  w L i ­
twie nie b y ł ,  powziął  o niej  wiadomość z o-  
powi ada n ia ,  lub od  p i sa rzy ,  jak S. H .  P- lub 
Michał  Oczapowski  —  obadwaj  u c z e n i , oba-  
dwaj  godn i  wiary,  jednak popisali  r zeczy do 
nieuwierzenia, .  —  N i e  jest tu miejsce uczynj£ 
rozb ió r  tych dz i e ł ,  w sp o m n ę  tylko ile to mieć 
m o ż e  związek z p rzed mio te m o którem mó-  
wiemy.  P ie rwszy  z n ich  w J e o g r a f i i  
w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  E u r o p y ,  wydane j  we 
W r o c ł a w i u  roku 1825, na karcie 193,  p o w ie ­
dział  „  źe w gubern i i  Mińskiej  i Wileńskiej  
jabłka tylko bez obawy ut rzymać m o ż n a  w o- 
g r o da c h “  — jakże cudzoz iemiec n ie ma  t emu  
wierzyć kiedy L i t w in ,  syn właściciela z n a ­
cznego  n iegdyś  majątku,  tak mó w i?  —  D rug i ,  
Michał  Oczapowsk i ,  ocza rowany  t eoryą pło-  
d o zm ie n n e go  gospodars twa ,  bezwyłącznie  co 
jest k ra j ow em ,  wszystko zi em zna jdu je  do 
tego  s topn ia ,  źe w dziele R z u t  o k a  n a  t e ­
r a ź n i e j s z y  s t a n  g o s p o d a r s t w , a -  w k l i ­
m a c i e  p ó ł n o c n y m ,  wyd ane m w W i ln ie  r. 
1828 T ,  i .  § 116 karta 181 powiedzia ł ,  źe ma 
sła nawet  robić n i e um ie rn y ,  a to które p r / e -  
dają jełkością swoją kupującego odstręcza *)  — 
Jeźe l im s:ę wstrzymał z og ło sz en i em  rozb io ru  
tego dzieła to w celu zebran ia  większego za ­
pasu własnych doświadczeń ,  a więcej  w n a ­
dzie i ,  źe kiedy my poprawiać się będz iemy

♦) W e d le  podobieństwa au to r,-  chcąc być we wszy. 
stkiem wzorem ekonomii!, chciał oszczędzić zło- 
towitę 1 złego masła kupił, ( p rzyp au( 9

z przesądów t rzypo lowego gospodars twa ,  P a n  
Oczapowski  zechce  się ot r ząsnąć z pedanty­
z m u  szkolnego i umie jąc  t eo ryą raczy ją za­
stosować do potrzeb k ra jowych,  bo i Maxyrnt-  
l ian F redro  powiedzia ł  „ d o b r y  rariźca wed le  
natury  rzeczy radzi ;  z ł y ,  wed le  nauki  i kcm- 
ceptów.“  —  Inaczej  o dziele  jego powiedz ieć  
m o ż n a  co powiedz ia ł  p rzed  t r zydzies tu l aty  
Molski  o  pe w ny m au t o rz e :

Jeśli cię porównanie moje nie obruszy.
Podobny jest do tego co w  długach po uszy;
A gdy sąd co cudzego z majątku wykreśli,
Zostanie się bez grosza, jak autor bez myśli.

Z  takich to źródeł  czerpał  Vi l l er s  wi adomośc i  
o  P o l s ce  wieku  Zygraun towsk iego ;■ w dziele 
swojem „ s u r  1’esprit et 1'influence de la  re form a­
tion  de L u th e r ,“  a uw i t ń c z o n e m  przez  ak a ­
d e m i ą ' P a r y s k ą .  Jan Śniadecki  stanął  w o b r o ­
n i e ,  a w uczonej  i w ym ow nej  r^sprawie wy­
kazał n iewiadomość  pisarza. —  Żeby Vil le r s  
czytał  był  listy Erazma  R o t e r d a m c z y k a , in-  
n e b y  o niej  miał  w y ob ra że n ie ;  o to  są s łowa 
E r a z m a :  „kra j ,  mówi  o n ,  do Se w er y n a  Cz o -  
n a r a ,  w k tó rym Filozof ia miała celniejsze swe 
u cz n ie ,  a nauki  czyni ły  Po lskiemi  obywate ­
lami tych którzy uc zo nem i  bydź  śmi e l i ,  h i e -  
m ó g ł  bydź tak ła two p lacem krwawego  o  
różność w p rzeświadczen iu  szermie rs twa .  “  —- 
P iękn ą  za pe w n e  jest r zeczą być wo ln y m od  
p rzesądów i wyznać własne b łę d y ,  lecz u p o ­
śledzać wszystko co jest krajowem zaszczytu 
nie  robi .  1. P .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i lh e l m  E i s e l i n ,  kupiec  w Kal i szu ,  twier­

d z i ,  iż w roku 1830 podczas wszczęcia się n ie ­
pokoju w Królestwie Pol sk iem,  nas tęp u j ące  
listy zastawne Poznańskie:

1 )  Nr .  65. z dóbr  Gol i ,  w powiec ie  K r o b -  
skim po ło ż on y ch ,  na 1000 Tal .

2) Nr.  56. z dóbr  Ka jew a ,  w p o w i e c i e -Ple- 
szewskiin po ło ż o n y c h ,  na 525 Ta l .

— których właścicielem on  się być mianu je  — 
wraz z ku po n am i  p rocen towein i  do tychże 
na leźącem i , do żelaznej  skrzyni zachowawszy  
w sklepie wi lgotnym zakopał ,  lecz takowe pó 
źnie j ,  po  o t w or ze n iu  oewj skrzyn i ,  od wilgo­
ci zepsute znalazł .

Podając to do  wiadomości  powszechnój ,  
wzywamy właścicieli wzwyż wymienionych li­
s tów zas t aw ny ch ,  ażeby się aż do 8g° termi­
n u  wypłaty p rowizy i ,  t. j, na St. Jan  rok 1836, 
na jpóźn ie j  zaś w terminie na dzień 27. Czer ­
wca 1836 r. o godzinie roej  przed p o łu d n i e m ,  
przed D e p u t o w a n y m , Refendaryuszem Espa-  
g n e ,  wy zn a cz o ny m ,  osobiście lub też przex
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Manda ta ryusza  p rawem do zw olo ne go ,  p e ł n o ­
mocn ic twem i informacyą  o p a t r z o n e g o ,  z g ł o ­
sili i jako prawi właściciele r zeczon yc h  listów 
zas tawnych z ku po nam i  wylegi tymowal i .

IV raz ie ,  gdyby  się nikt  w powyższym ter­
mi n i e  zgłosić nie mi a ł ,  u m or ze n ie  owych  li­
s tów zas tawnych bez wszelkiego na m ys ł u  n a ­
stąpi.

P o z n a ń ,  dnia 7, L i s topada 1835* •
K r ó l e w s k i  G'ł.qwny S ą d  Z i e m i a ń s k i  

I .  W y d z i a ł u .

A U I i C Y  A.
W  p o n i e d z i a ł e k . d n i a  28.  M a r c a  r.  b.  

f c r a n a  o g o d z i n i e  <}tej będą  na g runcie  
piwowara Schii tz na Chwal iszewie pod Nr .  1 17. 
rozmai te  sprzęty p iwowarskie ,  pomiędzy któ- 
r emi  rn iedzianny  kocioł przeszło 500 fun tów 
ważący do  browaru  jeszcze zda tny ,  za gotową 
zaraz  zapła tę  najwięcej  dającemu publ icznie 
sprzedane ,

P o z n a ń ,  dnia 10. Marca 1836.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i ,

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w T r z e  m e  s z n i e.  

Fo lw ark  wieczysto dzierżawny Ż a b n o ,
W powiecie Mo gihńsk im ,  oszacowany  na 9,733 
Ta l .  29 sbgr.  2 fen.  wedle taxy mogącej  być 
przejrzanej  wraz z wykazem hypo tecz nym  i 
warunkami  w R e g i s t r a tu rz e , ma być 

d n i a  7 g o  L i p c a  1 8 3 6 .  
p r ze d p o łu dn ie m  o godzinie 8> w miejscu zwy­
k łem posiedzeń sądowych sp rzedane .

Wszyscy n iewiadomi  p re tendenc i  realni  
wzywają s ię ,  ażeby się pod u n ik n i e n i e m ; pre- 
kluzyi zgłosili najpóźn ie j  w t erminie ozn a­
czonym.

T r z e m e s z n o ,  dnia 10. Lis topada J 83S- 

K r ó l e w s k i  S ą d Z i e  m s k o - M i e j s k  i.

Z  polecenia P.  Dyrc-kcyi P rowincya lne j  
Z iems twa ma. być wystawiona no w a  stodoła 
domin ia lna  we wsi Krzesinach.  T e r m i n  do 
licytacyi wyznaczony  na

d z i e ń  i i .  K w i e t n i a  f. b. 
o  godzinie lótej  zrana w zamieszkaniu d w or ­
skim w Krzesinach ,  gdzie leź prze j rzanym 
być może  anszlag wraz z rysunk iem a mniej  
żądający p rzyd t r ze n ie  uzyska,

Z ło tn i k i ,  dnia 15. Marca 1836.
R a d z e a  D e l e g o w a n y ,

Podpi sane D o m i n i u m  w chęci  zadowoinies.  
nia znawców i amatorów owiec podaje do wia­
d om oś c i ,  iż Baran Nr.  ^ . z owczarni  H e n -  
n e r s d o r f  w A us t r y i ,  za D u k a t ó w  d w i e ­
ś c i e  w z ł o c i e  ku p io n y ,  na każde żądan ie  
i zgłoszenie się do  Urzędu  E k o n om ic zn e g o ,  
widz ianym być mo ż e  w D e m b n i e ,  aż do dn ia  
lo.  Maja r. b. —  N adm ie n ia  się także,  iż Ba­
ran ten miał  być w tym roku n a  wystawie 
(Thier schau)  w W i e d n iu .

D o m i n i u m  D e r n b n o  n.  W ,  p o d  N o w e m  
Mias tem w powiecie P ieszewsk im,  dn ia  iygo  
Marca  1 8 3 6 .

U w iad om ia m ninie jszern,  źe  z dn ie m 23. 
Kwietnia,  r. b. obejmuję oberżą  w Szrensie 
„ H o t e l  de P o s e n “ i jako kuchmis t rz ,  upra­
szam Sz an ow ną  Publ iczność o łaskawe odw ie ­
d za n ie ,  gdzie przyrzekam każdemu żądaniu 

„ nie tylko w skorej us ł ud ze ,  ale i w umia r ko­
wanych ęęnąch  odpowiedzieć.

K o t a r s k i .

Wyciąg z berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia 1 S , M arca 1 8 3 6 , P ap ie ra ­
m i

G otow i-
zną

t łp o po
Obligi długu państw a . . 
Obligi bankowe a i  do włączcie

-.1 0 2 1 1 01 |

l it .  £i. . . • . • .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

MW

w ne . . . . . .  
{Listy zastawne W . Xiestvra

103 102J

Poznańskiego. . . . -—• 1031
W schodm o-Pruskie . . . 103 —
Szląskie ................................. ■1071- 106 i- .

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e ,
D nia  14,•> .Marca I 836*

L j  d e n i: Tal. igr. fen. Tal. śgri fen.
Pszenica < - . . I 21 3 i 1 17 &
Zyto . . . — — — - — —  —
Jęczmień wielki 1 — — - — 2 8- 2
Jęczmień mały I 1 3 i - , i—■; ' .—
Owies . • ' —  ■25 — - : i--  1 S-0 i —
Groch . . . ■ 1 12 6 - — '---■ ----

W o d ą : Tal. igr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) I 25 — i I 22 ‘ 6
Zyto . . • 1 6 3 - 1 5 —
Jęczmień wielki — — — - — ---  ---
Ję cz m ień  mały — — — - — —  ---
Owies . . . —■ 23 9 - — 21 3
K cpa słomy . 6 — - —  —
Cetnar siana. • 1 20 —- - - - 2Q —-


